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LOKAJSKIE DUSZE
W arunk i ży c ia  p o d  o k u p a c ją  zm u­

s z a ją  n a s  n ie jed n o k ro tn ie  do b e z p o ­
śred n ieg o  o b c o w a n ia  z N iem cam i. N aj­
częśc ie j w u rzęd ach , gdz ie  po lsk i p r a ­
cow nik  m a zw ierzchn ika  czy n ad zo rcę  
N iem ca; często  w p rzem yśle , gdzie  
k a ż d y  p rzed s ięb io rca , w ie lu  inżyn ie­
rów  i techn ików  oraz  spo ro  robo tn i­
ków  m usi z ra c ji s łużby  s ty k ać  się  z 
N iem cem ; z jaw isko  to is tn ie je  tak że  w  
h an d lu , w  tran sp o rc ie , w  ro ln ictw ie. 
1 im  d łużej trw a  o k u p a c ja , tym  licz­
n ie jsze  s ą  s łużbow e sto sunk i po lsko- 
n iem ieck ie .

S tosunki te  k sz ta łtu ją  się  b a rd z o  
różnie — w za leżn o śc i od  ch a ra k te ru  
i p o s ta w y  P o la k a  o raz  w  za leżnośc i od  
tem p eram en tu  i s to p n ia  zw y ro d n ien ia  
o k u p a n ta . N aogó ł stw ierdz ić  trzeb a , 
że  zn ak o m ita  w ięk szość  polsk ich  pra­
cow ników  w ychodzi obronną ręką z tej 
nader przykrej d la  Polaka sytuacji. 
Ludzie ci p o tra fią  z ach o w ać  się^ w ten  
sp o só b , że zarów no  ich  god n ość  naro­
d ow a jak i o sob ista  p ozostaje n iena­
ruszona, n aw e t p rzy  ze tkn ięc iu  się  z 
okazow ym i p rzed s taw ic ie lam i p ru s k ie ­
g o  cham stw a .

Ale sp o ty k am y  rów nież —■ n a  szczę­
śc ie  n ie licznych  — po lsk ich  p raco w n i­
ków  p o d  n ad zo rem  czy  k ierow nic tw em  
niem ieckim , k tórzy  n ie  p o tra fią  czy  n ie  
c h c ą  zna leźć  w łaśc iw e j p o s ta w y  w o­
b e c  sw ego  o k u p acy jn e g o  zw ierzchni; 
k a . D rżąc n a  w idok  najm niejsze] 
zm arszczki n a  ob liczu  w szech w ład n e  
go  n ad zo rcy , m d le jąc  p rzy  p ie rw szy ch

o zn ak ach  jeg o  z łego  hum oru, tło m aczą  
pwe lok a js tw o  — k o n ieczn ą  do z ach o ­
w a n ia  d o b ry ch  stosunków  uprze jm o­
śc ią . S w oją s łu ża lczą  lo ja ln o ść  w  sto ­
sunku  do  o k u p a n ta  — w stopn iu , w  ja ­
kim  jej z re sz tą  n ig d y  n ;e o k azy w ali 
po lsk iem u  zw ierzchnikow i — tło m aczą  
jck o  pozór, k tó ry  m u szą  zach o w ać . 
Z aw sze m a ją  n a  w zg lędz ie  „w yższe 
ce le " # zaw sze  c h c ą  z jed n a ć  N iem ca, 
a b y  przez n ieg o  o s ią g n ą ć  ja k ie ś  b liżej 
n ieo k reś lo n e  korzyśc i d la  p o lsk ich  
w spó łp raco w n ik ó w , słow em  — //P°“
św ię c a ją  się  d la  rodaków !

Ich s łuża lczość  różnie się  o b jaw ia . 
A w ięc  — k w ia tek  n a  u rodziny  czy n a  
św ię ta  d la  „ p a n a  in sp e k to ra " , w y cze r­
p u ją c e  in fo rm acje  ja k  i g dz ie  m o żn a  
m ile spędzić, w ieczór w W arszaw ie  —  
i w ie le , w ie le  innych  d ro b n y ch  u s łu g  
lo k a jsk ich , k tó rych  n ie  p o w sty d z iłb y  
s ię  ż a d e n  „ fag as" .

O gół p o lsk ieg o  sp o łeczeń stw a  z a ją ł 
p o s ta w ę  n iep rze jed n an e j w ro g o śc i 
w o b ec  b a rb a rz y ń sk ie g o  o k u p an ta . N ie 
oczeku jem y  n iczego  d o b reg o , żad n y ch  
korzyści czy w zg lędów , od  z a ja d łe g o  
w ro g a  — k tó ry  codzień  dow odzi fa k ta ­
m i iż z d ą ż a  do  zu p e łn eg o  zn iszczen ia  
n a ro d u  po lsk ieg o . N a tle  tak ie j posta^  
w y  p o lsk ieg o  ogó łu  — lokajskte dusze  
drażnią sw oim  zachow aniem , wzburza? 
Ją krew w  otoczeniu. A ich naiw ne pró­
by  u spraw ied liw ien ia  sw eg o  p ostęp o ­
w an ia  w ob ec  w roga —  w yw ołują  u -  
śm iech politow ania  i g łębokiej pogar- 
dy.
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CUDZEMI RĘKOMA
We w szystkich num erach kom uni­

stycznej „Trybuny W olności" naw ołu 
je  się do sabotażu , dyw ersji i p a rty ­
zantki, dom aga się zbrojnej akcj*’ od 
polskich  organizacyj n ieoodległościo 
wych, zarzuca im się zdradę narodow ą 
za  odraczan ie chwili w ystąpień  zbroj­
nych. W obec tego zapytujem y tych 
panów : c z e m u  w y  t e g o  n i e
l o b i c i e s a m i ?

D laczego PPR (w W arszaw ie skrót 
ten  tłom aczą jako „Prorosyjska Partjoc 
Robotnicza"), nie u jaw nia swych sił- 
D laczego naw ołuje się m asy polskie, 
b y  dem onstrow ały przed sklepam i n ie­
mieckimi — a  czemu tego nie robią 
„m asy  kom unistyczne"? Czemu w zy­
w a  się robotników polskich, by deko­
row ali fabryki czerwonymi sz tan d a ra ­
mi n a  1 m aja, a  żaden  członek PPR nie 
ośm ielił się tego uczynić? Czemu tak 
w ychw ala  się dyw ersantów  sow iec­
kich w lubelszczyźnię i naw ołuje do 
łączen ia  z nimi — gdy  jednocześnie 
pow szechnie wiadom o, że żaden  m iej­
scow y kom unista tego nie czyni?

Takie to zapy tan ia  pow sta ją  przy 
czytaniu  odezw i artykułów  PPR. Oczy­
w iście  wiemy, że komuniści nie odpo­
w iedzą n a  te kłopotliwe py tan ia. Po­
sta ram y  się w ięc znaleźć sam i n a  nie 
odpow iedź.

Komunistom zależy n a  doprow adze­
niu  n a  ziem iach polskich do stanu s ta ­
łego  w rzenia. Ruchaw ka zbrojna unie­
m ożliw iłaby transport w ojska i mate- 
jja łu  w ojennego przez nasze ziemie, 
o raz  zm usiłaby Niemców do skupien ia 
k ilkunastu  dywizji d la  zgniecen ia roz­
ruchów. W szystko to stanow iłoby p o ­
w ażne odciążenie d la  Czerwonej Ar- 
mji, oczekującej na  rozpoczęcie la d a  
dzień  niem ieckiej ofensywy.

Z adanie to p rag n ą  komuniści wyjro- 
n a ć  naszem i polskiem i rękom a. Dla­
czego?

1. Komunistów w Polsce Jest mało, 
b a rdzo  mało. Są oni zbyt cennym  m a­
ter jąłem  ludzkim, ab y  m iał g inąć w 
w alce  z Niemcami. Nieliczne, rzadziut­
k ie  kadry  PPR m uszą się bardzo  osz­
czędzać . Czeka je bowiem pow ażna 
w a lk a  w przyszłości. Kiedy? P o w y­
konaniu  pierwszej, „grubej" rcboty

przez innych. Z kim w alka? Ze sp o łe ­
czeństwem  polskim, z jego organ iza­
cjam i niepodległościow em i, z tego p«- 
tijótyzmem, jego przyw iązaniem  do 
H iary  i obyczaju narodow ego, z lego 
tradycjam i wolności dem okratycznej 
— w alk a  z tern wszystkiem, co jest tak  
w iogie i nienaw istne każdem u dobre­
mu komuniście.

2. Komuniści p ragną , ab y  niepodle 
głościow e organizacje polskie przez 
przedw czesną akcję zbrojną — saine 
poszły pod  nóż w roga, żeby ręce n ie­
m ieckie w ytępiły kw iat polskich ele­
mentów patrjotycznych, żeby PPR m iał 
criatwioną robotę w chwili d la  niego 
odpow iedniej.

A że polskie o rganizacje n iepodle­
głościow e przejrzały tę grę i n a  n ią  
iść  nie m ają zam iaru — stąd  gniew 
.Trybuny W olności", s tąd  grom y a a  

Polskę Podziemną, która nie d a ła  
otum anić patrjotycznym  frazesom  FPR, 
siąd  nienaw iść do Ludu Polskiego, któ­
ry nie chce stać się krwawym  naw o­
zem pod  im perjalistyczna, sowieako- 
rosyjską przemoc.

Lekcja historji — ta  z czasów  S tan i­
sław a A ugusta — nie przeszła d la  nas 
darem no. Dziś komuniści polscy  wzo­
rem targow iczan w zyw ają do o d dan ia  
się pod opiekę „Najjaśniejszej Gwa- 
rcntki" sowieckiej. Czyż sądzą, że nie 
pam iętam y jak  to Rzeczpospolita Pol­
ska zam ieniła się najpierw  w Królest 
wo Kongresowe a  potem  w „Priw.islin 
skij Kraj"? I czyż m yślą, że nie rozu­
miemy, jaki byłby los „Polskiej Repu­
bliki Radzieckiej"?

Imperjum Komunistyczne tym się róż­
ni od imperjum Katarzyny II, że „w cie­
lan ie" innych narodów  i ich „ujedno­
lican ie" z narodem  rosyjskim  przepxo- 
w adzane jest nie w ciągu  stu lecia —- 
lecz usiłuje to czynić n a  przestrzeni 
kilku m iesięcy. Bardzo w tej mierze po­
uczającym  był los Republik Bałtycicch 
— Estonji, Łotwy i Litwy — w la tach  
1939 i 1940. Źe nam  się tak i los nie u- 
sm iecha — to jasne. I że tak iego  losu 
nie p ragniem y sobie wykuć w łasnem ^ 
polskiem i rękom a pod dyktando PPR-^- 
to iest iasnvm  podwójnie.
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Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE

,iK o 1 o n I z a  c j g" N i e m i e c ,
Najcięższy w ciągu trzylecia w ojen 
nego nalot lotniczy — brytyjski nalot 
na Kolonję 31 m aja — w którym wzię­
ło udział 1250 samolotów, zupoczątko- 
Y-ał n ap iaw d ę pow ażne zniszczenie 
Rzeszy niemieckiej przez lotnictwo bry­
tyjskie. W tygodniu spraw ozdaw czym  
bardzo s ine formacje lotnicze bom bai 
dow a:y t t z y razy centrum prze­
mysłu niem ieckiego w Zagłębiu Ruhry 
(Lssen, Duisburg ,itd.), port w Bremie, 
bazę m orską Emden itd. Komunikaty 
niem ieckie m ówią o „pow ażnych s tra ­
tach” i naloty te określa ją  jako „nalo­
ty terorysyczne”. Korespondenci pism 
neutralnych piszą o w ędrów kach ol­
brzymich rzesz z miast dotkniętych na- 
lotami. N ajbardziej jednak  m iarodaj­
na opin<ą o sile nalotów  w ydal :?aiu 
rząd Rze??y, podporządkow ując n ie­
m iecką obronę przeciw lotniczą — Him- 
ierow:; oznacza to podporządkow anie 
r s m i e c r - g j  C?L sankcjom  G estapo; 
d-7/odzi że Niemcy zmuszeni byli 
chwycić się najostrzejszych środków, 
ab y  opanow ać panikę.

W Londynie zakończyły się n arad y  
sztabow ców  brytyjskich z przybyłym i 
z  Ameryki Szefem Lotnictwa Amerv- 
kańslciego i Szefem Lotnictwa Morskie- 
ao  Stanów. Tematem narad  były szcze­
góły zbliżającego się w ejścia do dzia­
łań  w ojennych w Europie lołm etw a 
am erykańskiego, koncentrow anego w 
Irłandji Północnej.

A w a n t u r a  l i b i j s k a  — za­
początkow ana 26 m aja  silnym n a ta r­
ciem wojsk pancernych „osi” n a  rejon 
Tobruku — trwa. Trwa bez żadnego 
d la  „osi” wyniku. Chcć minęło już p e ł­
nych dw a tygodni© w ojska „osi” nie 
tylko nie zdobyły Tobruku, a le  naw et 
rds opanow ały  ż a d n e j  z ufortyfi­
kow anych oaz, o taczających  wieńcem  
Tobruk. N ajsilniejsze w alki toczyły si© 
d o tąd  o jedną z tych oaz — Bir Hake- 
im. Potem — Brytyjczycy odcięli ope­
ru jące oddziały „osi”, utworzyli „dja- 
belski kocioł”, i prali tu przez parę  
dni arty lerją  i sam olotam i skupione

jednostki „osi”. Ostatnio — p róbu ją  
Niemcy szczęścia nad  wybrzeżem —- 
p rzypuszczając silne natarcie  na  Eł 
G hazala.

Te zacięte walki, niezrozum iałe z 
punktu w idzenia strategji wojskowej 
i zapoczątkow ane praw dopodobnie n a  
skutek żądań  polityków — toczą się w  
okropnych d la  żołnierzy w arunkach  
pustynnego, afrykańskiego la ta. Szcze­
gólnie cierpieć m uszą żołnierze „osi", 
którym dotąd  nie udało  się opanow ać 
żadnego rejonu wody źródlanej i k tóre 
skazane są  na dowóz w ody z dalek ich  
tyłów.

Lotnictwo brytyjskie zwiększyło n a ­
loty na  Włochy. Bom bardowano Syra- 
kuzy (Sycylja), Neapol, M essynę.

„W i o s e n n e  p o r z ą d k i"„ 
Bitwa charkow ska w ykoleiła ofensyw­
ne p lany  niemieckie, od raczając je do ­
tąd, póki nie zakończy się przegrupo­
w anie wojsk niem ieckich i d a lszą  kon­
cen tracja (a koncentracja *n przepro­
w ad zan a  jest zarówno, na  acładiiicw ef 
b k ra 'n le  jak  i w rejonie Moskwy). Na 
razie Niemcy prneprowa-iżraja IckoLne 
działania. Są to „pcr^adici w iosenne" 
— m ające na ce^u likw iąccie silniej­
szych grup partyzancklęłi, d z ia ła ją ­
cych na tyłach frontu oras po leg a jące  
na  w yrów nyw aniu frontu. Głównymi 
objaw am i tych „porządków ” — to s il­
ne szturmy na Sew astopol (au y zlikwi­
dow ać osta tn ia  sow iecką placów kę na  
Krymie) oraz w alki w rejonie Rżewa 
i Kalinina, celem zapew nienia dobrej 
pozycji wyjściowej d la  lewego skrzy­
d ła  wojsk, m ających zaatakow ać Mo­
skwę. Sew astopol broni się dobrze, a  
jak jest pod Rżewem — nie wiemy.

B i t w a  m o r  s k a  p o d  M i­
d w a y .  Dnia 5 bm. rozpoczęła się na  
O ceanie Wielkim bitwa, między b a r ­
dzo silnymi zespołam i sił m orskich 
Ameryki i Japonji. Odnosi się w raże­
nie, że rozmiarami swemi bitw a ta  jest 
rów na bitwie na  Morzu Koralowym.

M ała w yspa M idway leży - około 
1.700 km. na  zachód od wysp H aw aj­
skich i jest najdale j w kierunku Japonjf 
w ysuniętą b az ą  m orską i lotniczą Sta­
nów. Próbowali ją  Japończycy za jąć  
już w pierwszym m iesiącu wojny — 
bez skutku. O becnie ponownie skiero­
wali tu w ojska desantowe, na transpor­
tow cach, pod ochroną silnego zespo-
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łu  je d n o s tek  m orskich .. P ozosta je  n a r a ­
zi e ta je m n ic ą  sk ą d  A m erykan ie  d o w ie ­
d z ie li s ię  o zam ierzonej o p e rac ji i n a  
c z a s  sk ie ro w a li do  M idw ayu  s iln ą  flo­
tę  w o jenną . S ta rc ie  obu  flot ro zp o czę ­
ło  się  5 c ze rw ca  i do  d n ia  8.VI. (w dn iu  
tym  p iszem y  o b ecn e  zestaw ien ie ) n ie  
zo s ta ło  zakończone . A m erykan ie  p o d a ­
ją , iż za to p ili d w a  lo tn iskow ce  ja p o ń ­
sk ie  ze w szystk im i ich  sam olo tam i, a  
trzeci u szkodzili, o raz że uszkodzili 1 
ja p o ń sk i p a n c e rn ik  i k ilk a  k rążow n i­
ków . D w a tran sp o rto w ce  z w o jskam i 
jap o ń sk im i zo s ta ły  za to p io n e . O s tra ­
ta c h  a m ery k ań sk ich  n ic nie w iadom o.

W a l k i  w  C h i n a c h .  Już 
z g ó rą  m ie s iąc  trw a  „ u w ią d 77 ta k  p rz e d ­
tem  g w ałto w n eg o  rozm achu  ja p o ń ­
sk ich  d z ia ła ń  w ojennych . N ie b ę d ą c  w  
m ożności p rz e p ro w a d z e n ia  d z ia ła ń  
w o jennych  w jed y n ie  dziś celow yjn  
k ie runku : n a  A ustra lję , i n ie  c h cąc  się  
d a le j ro z p ra sz a ć  n a  n iece low ym  zu p e ł­
n ie  k ierunku  Indyj i C hin (od strony  
Birmy) — jap o ń sk ie  siły  zbro jne, a b y  
u n ik n ąć  n ied o p u szcza ln e j b ezczynno ­
śc i — p rz e p ro w a d z a ją  d z ia ła n ia  w e 
w sch o d n ich  i p o łudn iow ych  C h inach . 
S ą  to też sw ego  ro d za ju  „p o rząd k i 
w io sen n e7' — koło  k tó rych  robi się  d u ­
żo szum u i k tó re  w zn aw ia  się  po  raz 
już n iew iad o m o  k tó ry  n a  p rzes trzen i 
o s ta tn ich  p ięc iu  la t. D la śc is ło śc i s p ra ­
w ozdaw cze j d o d am y , że na js iln ie jsze  
w a lk i jap o ń sk o -ćh iń sk ie  to czą  się  w  
trzech  p ro w in c jach  ch ińsk ich : Cze
K iang  (to jes t w  pob liżu  S zangha ju ), 
w  K w antungu  (t.j. w oko licach  K anto­
nu) o raz  w ICiang Si.

WALĘA O DUSZĘ FINLANDII

S en sacy jn y m  w y d arzen iem  p o litycz­
nym  jes t n ie sp o d z iew an y  p rzy jazd  Hit­
le r a  do  F in land ii. N ależy  p am ię ta ć , że 
H itler p o d c z a s  w o jny  nie  w y jeżdża ł 
n a w e t do  W łoch, o raz  n ie  b y ł w ż a d ­
nym  z n iep o d leg ły ch  k ra jów  b a łk a ń ­
sk ich .

O d p ew n eg o  cza su  w ie le  n aszy ch  
d om ysłów  sk ie ro w an y ch  by ło  ku  k ra ­
jom  sk an d y n aw sk im . L iczne konw oje 
a n g lo s a sk ie  do  M urm ańska, n ieza leżn a  
p o s ta w a  Szw ecji, b o m b a rd o w a n ie  p o r­
tów  n iem ieck ich  w io d ący ch  do  N or­
w eg ii, w izy ta  d o w ó d cy  n iem ieck ieg o  
z  N orw egii gen . L ista w F in lan d ii —

c ią g le  zw ra c a ły  u w a g ę  w tę  stronę  Eu­
ropy . Podróż H itlera  do  F in lan d ii p o ­
z w a la  nam  n a  w y c iąg n ię c ie  już p ew ­
nych  w niosków .

F in lan d ia  p o w ą tp ie w a  w  \o czy  p rzy  
m ierze z N iem cam i pozw oli jej z rea li­
zow ać  p la n y  w ojenne, ja k ie  m o g ą  też 
z a sp o k o ić  zw ycięsk ie  p a ń s tw a  a n g lo ­
sa sk ie , z którym i p rzec ie  F in la n d ia  n ie  
jes t w  w ojnie. D yp lom aci n iem ieccy  
zau w aży li to i s tą d  n a g ła  p o d róż  Hit­
le ra  i K eitla z p a c z k ą  o rderów  d la  
Finnów , u p o zo ro w an a  u rodz inam i 
m arsz. M annerheim a, a  w  rzeczyw is to ­
ści w  ce lu  n a p ra w y  tam te jszy ch  n a ­
stro jów  pron iem ieck ich .

W ątp liw ości F in land ii z n a la z ły  sw ój 
w yraz  w  znam iennym  zd an iu  p rzem ó­
w ien ia  M annerhe im a do  ̂ H itlera: 
„ ...p rag n ę  d a ć  w yraz  życzeniom , a b y  
w  c i ą g u  t e g o  r o k u  o rężo ­
wi w a lczącem u  o s łu szn ą  sp raw ę  d a n e  
by ło  u n ieszkod liw ien ie  resz tek  za rze ­
w ia  b o lszew ick ieg o  b a rb a rz y ń s tw a 7' 
(N. Kur. W arsz. 6—7 bm.).

Być m oże F in la n d ia  z d e c y d o w a ła  się  
c zek ać  do zim y n a  zw ycięstw o  N iem iec 
w Rosji. Potem  — za  cen ę  o d ręb n eg o  
p o ko ju  b ęd z ie  się  s ta ra ła  u zy sk ać  od 
A n g lo sasó w  zab ezp ieczen ie  sw ych  in­
te resó w  i c a ło ść  tery to rjów  z 1939.

r

TURCJA

D oszła n a s  n ied aw n o  a la rm u ją c a  
nap o zó r w iad o m o ść  o now ym  p o rozu ­
m ieniu  n iem iecko-tu reck im , m ó w iąca  
o n iem ieckim  k red y c ie  d la  Turcji w y­
sokości 100 mi jonów  m arek , n a  zak u p  
n iem ieck iego  sp rzę tu  w o jennego . T rze­
b a  so b ie  u św iad o m ić , że T u rc ja  —- 
ja k  k a ż d e  inne p ań s tw o  — p ro w ad z i 
p o litykę  zg o d n ą  z w łasnym i in te re sa ­
mi ce lem  tej po lityk i jest u trzym an ie  
neu tra ln o śc i. W tym  celu  T u rc ja  z je d ­
nej s trony  jest ca łk o w ic ie  lo ja ln ą  w o­
b ec  sw ych  a n g lo sa sk ic h  sp rzym ierzeń­
ców . O sta tn io  o trzym ała  od n ich  w  r a ­
m ach  „u s taw y  o p o m o cy 77 2 łodzie  
p o d w o d n e  i 2 k o n trto rp ed o w ce . Z d ru ­
giej s trony  T u rc ja  n ie  m oże za d ra ż n ia ć  
sto sunków  z N iem cam i przez  zerw an ie  
z nimi sto sunków  i m usi sp rz e d a w a ć  
im b aw e łn ę , chrom , jarzyny , ow oce. 
P on iew aż N iem cy n ie  m o g ą  p ła c ić  g o ­
tów ką, a  T u rc ja  n ie  chce  _ g a lan te rii, 
n aczy ń  k u chennych  i t.d., w ięc  N iem cy 
s ą  zm uszeni p ła c ić  b ro n ią .



Y 
i-
ż
>-
©
Y 
t- 
a  
ii 
D- 
i-

5j
5-
3:
>Y
o-
1 0
e-
1"

ię
3C
J°
)d
11-

sa
;u-
s a
TT-
iip
se-

Izi
;a-
aie
jd-
ro-
m-
ra-
zie
ru-
aó
ni©
ać
ce.
3°:
rii»
icy

Nr. 23 (127) BIULETYN INFORMACYJNY

W ten  sp o só b  z a  jednym  zam achem  
T urcy  n ie ty lko d em o n s tru ją  n e u tra l­
ność, a le  rów nież w z m acn ia ją  o b ro n ­
ność  k ra ju .

PRZYCZYNY OFENZYWY W LIBII

D laczego  n a  p ro g u  u p a ln e g o  la ta  
p a ń s tw a  „o si” zd e c y d o w a ły  się   ̂n a  
w znow ien ie  w a lk  w  Libii — trudno  jes t 
d o c iec  n a  p o d s ta w ie  p rz e s ła n e k  w oj­
skow ych . O dpow iedź n a  to p y ta n ie  
n a su w a  się  po  rozw ażen iu  sy tu ac ji 
w ew nętrznej W łoch. Jak  w iadom o, ko ­
n ieczn o ść  p o d n ie s ie n ia  nastro jó w  w  
ro z k ła d a ją c y m  się  k ra ju  sk łon iła  rząd  
faszystow sk i do p o n o w ien ia  sw ych  ż ą ­
d a ń  w o b ec  F rancji. W poszu k iw an iu  
za ś  su k cesó w  w o jennych  zd e c y d o w a ­
no się  n a  u d e rzen ie  w Libii. W alk i w 
C y ren a jc e  d o ty ch cz as  n ie  p rzyn io sły  
su kcesów . P rzew idyw anym  su k cesem  
m ogło  b y ć  o d b ic ie  C y rena jk i p rzez 
zd o b y c ie  T obruku. D o tychczasow y 
p rz e b ie g  w a lk  n ie  w sk azu je  n a  to, a b y  
po w o d zen ie  by ło  ła tw e  do o s ią g n ię ­
cia . Jest p rze to  b a rd zo  p ra w d o p o d o b ­
ne, że „ su k c e s” b ęd z ie  się  m usia ł 
og ran iczy ć  do  z a ję c ia  p a ru  w y su n ię ­
tych  pozycyj an g ie lsk ich . > t

W ątp im y  czy ta k ie  „p o w o d zen ia

1C R A J

p o tra fią  p o d n ie ść  n a s tro je  w e W ło­
szech. N atom iast jasn y m  jest, że n ie  
w p ły n ą  one n a  u s tęp liw o ść  F rancji. 
Jak  z teg o  w id a ć  sy tu a c ja  w  ja k ą  w p lą  
ta ły  się  W łochy  jes t b a rd zo  ryzykow -

SPR&WY POLSKIE

— Gen. Sikorski o dby ł z B eneszem  
k on ferencję  n a  której p o w o łano  d o  
ży c ia  p a rę  kornisyj d la  o p ra c o w a n ia  
n iek tó rych  sp raw  k o n fed erac ji Polsko- 
C zechosłow ack ie j.

— R ząd Polski p rzed s taw ił Radzi© 
N arodow ej p ro jek t u s taw y  o o rg a n iz a ­
cji nacze ln y ch  w ład z  w ojskow ych , m a ­
jący c h  z a s tą p ić  u s taw ę  z p rzed  w rze­
śn ia  1939.

— W Szkocji zm arł gen . B urhard t- 
B ukacki.

RÓŻNE

— W szystk ie  k o n sp iracy jn e  g ru p y  
w ojskow o-polityczne w e F rancji, s tw o­
rzyły  w spó lny  kom itet p o d p o rz ą d k o ­
w an y  gen. d e  G aulle .

— W zw iązku  z zam achem  n a  Hey- 
a r ic h a  rozstrze lano  w C zechach  do tej 
po ry  284 osoby . H eydrich  zm arł.

NIESNASKI. W y sie d la n ia  z ziem  
Polski Z achodn iej, ja k  i m a so w a  u- 
c iec zk a  p rzed  o k u p a c ją  so w ieck ą  z 
K resów  W schodn ich  sp raw iły , że z ie­
m ie Polski środkow ej, t.j. „g en e ra ln e j 
g u b e rn ii” s ta ły  się  te ren em  n a  którym  
w sp ó łży ją  P o lacy  ze w szystk ich  oko­
lic k ra ju . F ak t ten  pow in ien  d a ć  i_ d a  
n iew ą tp liw ie  pom yślne  w yniki jeś li 
chodzi^ o z a ta rc ie  różnic dzie ln icow ych  

,i z e sp o len ie  N arodu  Po lsk iego , dz ie ­
lo n eg o  p rzez p ó łto ra  w ieku  g ran icam i 
zabo rów . Im b a rd z ie j pom yślne  m o g ą  
by ć  te  w yniki, tym  siln ie jsze  m usi b y ć  
n a sz e  p rzec iw d z ia łan ie  w szelkim  o b ­
jaw om  n iep o trzeb n y ch  i m a ło stk o ­
w ych  zad rażn ień , p o w sta ły ch  n a  tle 
p rze lu d n ien ia , n iezw ykle trudnych  w a ­
runków  w alk i o byt, w reszc ie  d o ść  
g łęb o k ich  różnic obyczajow ych . W szy­

stko to n ie  u sp raw ied liw ia , u ja w n ia ją ­
cej się tu i ow dzie, n iechęc i m iędzy  
p o lsk ą  lu d n o śc ią  m iejscow ą, a  w y­
s ied leń cam i lub  uciek in ieram i z in­
nych  stron Polski np. W ie lkopo lanam i. 
Tym ostatn im  z a rzu ca  się  n ie jed n o k ro t­
n ie  w y słu g iw an ie  się  N iem com , p o d ­
czas k ied y  oni ze sw ej strony  n a rz e ­
k a ją  n a  b ra k  pom ocy  i n a b ie ra n ie  ich  
przez oszustów , rek ru tu jący ch  się  z p o ­
śród elem entów  m iejscow ych. Ludzi© 
s ła b e g o N ch a rak te ru  i z łodzieje  zn a jd u ­
ją  się w e w szystk ich  śro d o w isk ach , 
zarów no w śród  w ysied lonych , ja k  
i tych którzy  z se rc a  czy z m usu  u d z ie ­
la ją  im gościny . Nie u p ra w n ia  to je d ­
n ak  n ikogo  do ro z c ią g a n ia  ^u jem nych  
opinii n a  w szystk ich , n ie  m oże rów nież 
s ta ć  się  p ow odem  p o g łę b ie n ia  różnic 
dzieln icow ych . W obliczu zad ań , któro  
już w n ied a lek ie j p rzyszłości, c z e k a ja  
N aród  Polski, nie s ta ć  n a s  n a  n ie s n a ­
ski. M usim y u su n ą ć  w szystko  co n a s  
dzieli, a  p o d n ie ść  to co m oże n a s  ł ą ­
czyć.
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LUBELSZCZYZNA. Pośw ięciliśm y  już 
w ie le  m ie jsca  zb rodn iczej d z ia ła ln o śc i 
sow ieck ie j n a  te ren ie  w schodn ie j iu- 
be lszczyzny . W iadom ośc i, k tóre  n a d ­
ch o d zą  z tam tych  stron, d o w o d zą  jak  
s tra sz n e  ow oce w y d a je  d yw ersy jno - 
p ro w o k a c y jn a  a k c ja . M asow e re p re ­
sje  ze strony  n iem ieck ie j sp a d ły  n a  
lu d n o ść  p o lsk ą . P oprzedziły  je u lo tk i 
w  języ k ach  po lsk im  i uk ra iń sk im , roz­
rzu can e  z sam olo tów  niem 'ieckich n a  
w sp o m n ian e  tereny .

Ulotki zag ro z iły  zem stą  w szystk im , 
k tó rzy  n ie  p rzy czy n ią  się  do w y ła p a ­
n ia  d y w ersan tó w . Po 20 m a ja  rozpo ­
częły  się  n iem ieck ie  e k sp e d y c je  ka rn e . 
N ie w alk i k ry jący ch  się  i u n ik a jący ch  
s ta rć  d e san to w có w  sow ieck ich  z N iem ­
cam i, lecz n a ja z d y  uzbro jonych  zb i­
rów  n iem ieck ich  n a  b ezb ro n n ą  lu d ­
n o ść  p o lsk ą . Ż an d a rm erja  n iem ieck a  
w zm ocn iona  jes t p rzez o d d z ia ły  u k ra ­
iń sk ie , u tw orzone z ochotn ików  z p o ­
śród  jeńców  bo lszew ick ich . D zia ła l­
ność  tych  ek sp ed y c ji p o le g a  n a  roz­
s trze liw an iu  bezb ronnych , p o ry w an iu  
t.zw. zak ład n ik ó w , k tó rych  o sa d z a  się  
w  obozie  w  T raw n ik ach  i p rzym usow ej 
b ra n c e  n a  rob o ty  do Rzeszy. W czar’l l  
n a ja z d ó w  ż a n d a rm 1’ n iem ieccy  p a lą  
p o szczeg ó ln e  zag ro d y , g ra b ią c  p o zo ­
s ta łe . -C ie rp ien ia  lu d n o śc i p ow ia tów  
n a d b u ż a ń sk ic h  lube lszczyzny  p rzech o ­
d z ą  w szelk ie  g ran ice . W idzi się  tam  
w sie  z k tó rych  u c iek li m ężczyźni, w  o- 
k o iic ach  d o tkn ię tych  n a ja z d o m 5 n ie ­
m ieckiej dziczy  sp o ty k a  się  o b łą k a n e  
koh ie tv , k tórym  po m o rd o w an o  synów , 
b^aci i m ężów .

UCISK WSI. W y c isk an ie  resz tek  
śro d k ó w  żyw ności ze w si po lsk ie j 
o rz y b ie ra  co raz  b a rd z ie j p o s ta ć  z w y k ­
łeg o  rao u n k u . Nie m a  k o ń ca  w sze lk ie ­
go  ro d za ju  kontro lom , a  po n iew aż  d a ­
ją  one  ty lko częśc io w e rezu lta ty  — 
m noży  się  lich ł'c zb ę . Poszuk iw an iem  
z a p a só w  żyw ności za jm u ia  s ię  w i o t ­
k ieg o  ro d za ju  o rg a n a  policji n iem iec ­
kiej, a  w ięc  SS, SA, ż an d a rm eria , 
pchu tzpo lize i, -S onderd ienst, u ży w a ją  
rów nież o k u p an c i po lic ji g ran a to w e j 
ii po m o cy  n iek tó rych  P o laków  z a tru d ­
n ionych  w  ad m in is trac ji ro lnej. Je s te ś ­
m y  w  p o s ia d a n iu  licznych  o p isów  n a ­
ocznych  św iadków , k tórzy  w idzieli z 
b lis k a  d z ia ła ln o ść  różnego  typu  „ko ­

m isji", „ ek sp ed y c ji k a rn y ch "  itp., w y ­
c isk a ją c y c h  w  o k res ie  p rzed n ó w k a  
resztk i żyw ności ze w si po lsk ie j. B icie 
tych, k tórzy  n ie d o sta rczy li c a łe g o  w y­
m ierzonego  kon tyngen tu , w y tłu k iw an ie  
n aczy ń  k u chennych  i szyb w  oknach , 
s ta łe  g roźby  — często  sp e łn ia n e  — 
strze lan ie  do „ sab o taży stó w ", jaw ny 
ra b u n e k  w sze lk iego  cen n ie jszeg o  m ie ­
n ia  i zna lez ionych  p ien iędzy , oto sk ró ­
cony  ob raz  n iem ieck ich  m etod  ‘„ o rg a ­
n izo w an ia  ro ln ic tw a" . T eror p o licy jn y  
co raz  w szechstronn ie j z a s tę p u je  d z ia ­
łan ie  ad m in is trac ji o k u p acy jn e j.

Z ZIEM ZACHODNICH. Z n as tan iem  
w iosny  w znow iono tu i ow dzie  a k c ję  
w y s ie d la n ia  p o lsk ich  w łośc ian . Nie 
m a o n a  ch a ra k te ru  tak  m aso w eg o  ja k  
la t pop rzedn ich , b ru ta ln o śc ią  je d n a k  
p rzew y ższa  po p rzed n ie . W yrzucanych  
z w łasn y ch  g o sp o d a rs tw  przew ozi się  
ao  p row izorycznego  obozu  w n a jb l iż ­
szym  m ieście , sk ą d  po  d o k ład n y m  
o g rab ien iu  z ruchom ości w y rzu ca  się  
ich w prost n a  u licę.

W m iastach , gdz ie  lu d n o ść  p o lsk a  
cierp i s ta le  n a  sku tek  c iąg ły ch  p rze ­
sied leń  do go rszych  m ieszkań ,
w p ro w ad zo n o  now y zw ycząi ’•chow a­
n ia  m ebli bos w y s ie d la n ia . W ten  spo  
sób  og rab io n o  o sta tn io  w Łodzi, m ie­
szkańców  ulic M ie łcza rsk ieg c  i s ą ­
siedn ich .

W  m ia s tach  Polski Z achodn ie j o b o ­
w iązu je  z ak az  sp rz e d a w a n ia  Polakom  
w szelk ich  w czesnych  "war/yw, a  n a ­
w et rzodk iew ek , szczaw iu , szp in ak u  
'i sa ła ty .

FÓŻ2ZE. W połowdc- m a ja  z likw ido­
w an o "  gke ito  w P a b ia n ic a c h . C zęść  
Żydów  w ystrze lano , resz tę  po  zu p e ł­
nym  o b rab o w an iu  w yw ieziono  w k ie ­
runku  Koła.

msr-
— W Pińsku p o w o ła li okupanc* „Ko­

m itet Polski", k t ó r y  n a  czuw ać  n a d  
spoko jem  um ysłów  lu d n o śc i p o lsk ie j. 
W is toc ie , cz łonkow ie K om itetu sq  
trak to w an i jak o  zak ład n icy .

— „Krak. V isti" z 17.V. p o d a ją  se n ­
sa c y jn ą  w iad o m o ść  o w y św ięcen iu  w 
po łow ie  m a ja  n a  b is k u p a  cerkw i u k ra ­
iń sk ie j, z n an eg o  p o lity k a  u k ra iń sk ie ­
go, b. p o s ła  n a  sejm  — S tefan a  Skryp- 
n ika .
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— 1 b.m. rozpoczę ły  się  w Krakowi© 
p rz e s ie d la n ia . Żydzi w y sied lan i s ą  do 
b a ra k ó w  za  m iastem . C zęść  lud n o śc i

po lsk ie j p rzen o szo n a  jest n a  m ie jsca  
po  Ż ydach , ce lem  o sw o b o d zen ia  m ie ­
szk ań  d la  N iem ców .

WA R S Z A W A
MORD MASOWY TRWA. W W ar-

szaw ie  o b ie g a ją  p o g ło sk i, że w  dniu  
B ożego C ia ła  rozs trze lano  około p ię ć ­
d z ie s ięc iu  w ięźn iów  P aw iak a . Tym 
sp o so b em  lic zb a  w ym ordow anych  
n a  p rzes trzen i jed n eg o  ty g o d n ia  — 
p rzek ro czy ła  250 osób . Po tw orne z n a ­
czen ie  tej liczby  ocenim y, g d y  stw ier­
dzim y, że jes t to n a jw ięk szy  m ord z b io ­
row y, jak i W arszaw ę  sp o tk a ł z ręki 
n iem ieck ie j.

it
ŁAPOWNICTWO. Jednym  z ob jaw ów  

dem o ra lizac ji w o jennej jes t p a n o sz ą c e  
się  w szędze  łapow n ic tw o . Rozwiel- 
m ożniło się  ono ogrom nie, a  b a ła g a n  
n iem ieck i sp rzy ja  jeg o  rozw ojow i. Każ­
d e  ro zp o rząd zen ie  n iem ieck ie , d o ty ­
cz ą c e  czy to z a św ia d c z e ń  n a  kupno  b i­
le tu  k o le jow ego , czy  o g ran iczeń  w k o ­
rzy s tan iu  z p rą d u  e lek trycznego , czy  
z a k ła d a n iu  te lefonów  jest niczym  in­
nym  ja k  rozszerzen iem  „niem ieck iej 
w sp ó ln o ty  łap o w n icze j" . F ak t, że Niem

cy s ą  łap o w n ik am i w ca le  n a s  n ie  sm u­
ci. Nie m ożem y je d n a k  p o zo stać  ob o ­
jętn i n a  p o s tę p y  d em o ra lizac ji w p ro ­
w ad zan e j p rzez o k u p a n ta  w  za s tę p y  
n a szeg o  sp o łeczeń stw a . C z e k a ją c a  n a s  
już w n ied a lek ie j p rzyszło śc i p r a c a  
w W olnej Polsce, w y m a g a ć  b ęd z ie  ni© 
tylko w ysiłku  lecz i uczciw ości.

RÓŻNE. — O bserw u je  się  w W a rsz a ­
w ie zw iększoną  liczbę  p rzy jezd n y ch  
Niem ców.

— Mimo za rząd zeń  o sw obodnym  
przew ozie  zboża , m ąk i i z iem niaków  
n a  w ła sn y  uży tek  trw a ją  n a  k o le ja c h  
rekw izycje.

— W u b ieg łym  tygodn iu  za n o to w a ­
no szei-eg m niejszych  ła p a n e k  n a  te re ­
nie  W arszaw y .

— W dniu  n iem ieck ich  zaw odów  
sportow ych , w  cza s ie  k tó rych  m e ta  d la  
zaw odn ików  z n a jd o w a ła  się  n a  PI. 
P iłsudsk iego , n ieznan i sp ra w c y  na­
sm aro w ali n iem ieck ie  tab lic e  p rz e in a ­
c z a ją c e  nazw ę p lacu . N a śc ia n a c h  
o ta c z a ją c y c h  PI. P iłsudsk iego  um iesz­
czono sze reg  n ap isó w  przeciw niem ie- 
ckich.

P I S Z M Y  D O  N I E M I E C

W R zeszy N iem ieckiej jes t p o n a d  
m iljon po lsk ich  robotników . .S pragn ie­
ni s ą  oni w ieśc i z dom ów . N a rzek a ją  
n a  to, że ty lko rzad k ie  d o s ta ją  listy. 
L udzie w k ra ju  ja k b y  n ie  w iedzie li, co

to obczyzna, obczyzna  w ro g a , i co to 
jes t tę sk n o ta  za  krajem .

Piszm y jak n a jw ięce j do sw ych  z n a ­
jom ych i b lisk ich , p rz e b y w a ją c y c h  w  
Rzeszy!

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  

CZY POLAK JEST TOLERANCYJNY

„W a ry k u le  o  c h a rak te rze  narodw ym  
Po laków , d ru k o w an y m  w „B iuletynie 
— p o d k re ś lo n o  n a s z ą  p o lsk ą  to le ra n ­
cję , t.j. w y rozum iało ść  d la  innych  
p rzek o n ań . M yślę, że jeś li chodzi o c a ­
ły  n a ró d  — to ta k  by ło  i je s t n a p ra w ­
dę. N ato m iast często  się  zda rza ło  i w i­
dzim y to n aw e t o b ecn ie  — ja k  P o lacy ,

b ę d ą c y  p rzyw ódcam i g rup  po litycz­
nych, s ta ją  się czasam i tak  fan a ty cz ­
ni, że d z ia ła ją  p o d  h asłem : „a lb o  Pol­
sk a  b ęd z ie  ta k ą , jak  m y chcem y — 
a lb o  lep ie j, żeby  jej n ie by ło  w c a le /#. 
W iem , że sporo , jes t dziś tak ich , co to 
już te raz  szy k u ją  się  do  „o p a n o w a n ia  
w ładzy"  i „ trzym an ia  za  tw arz" w szy-
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stkich swych przeciwników politycz­
nych.

Polska jest w ielka. Starczy w niej 
m iejsca d la  różnych stronnictw. Trze­
b a  tylko, żeby członkowie partyj, któ­
rzy jako Polacy m ają  we krwi to le ran ­
c ję /c ią g le  upom inali swych „nieprze-.

PAMIĄTKI

„Byłem przed kilkom a tygodniam i 
n a  stokach C ytadeli w W arszawie, 
tam  gdzie jest pam iątkow a kibitka i 
szubienica, n a  której tracono Polaków- 
więźniów politycznych. I byłem  ogrom­
nie poruszony zaniedbaniem  i brudem , 
jak i wokół tych pam iątek  panow ał. 
Myślę, że w łaśnie teraz, w czasach , 
k iedy  na straży pam iątek  narodow ych 
nie może s tan ąć  po lska w ładza — p o ­
w inniśm y w szyscy pilnow ać, ab y  im 
się  nie dz ia ła  krzyw da. Niech każdy

Kwitujemy n a  „B.I." odbiór kwoty: 
2.423 zł 50 gr.

Po zł 800: Atlas. Po zł 80: za w ydaw ­
nictw a. Po zł 75,50: bridż u Saturnina. 
Po zł 52: W ieś. Po zł 50: „WS", Oczko 
Poldi, Nasz Jasio, Andrzej B, Na pohy­
bel. Po zł 45: „od W ujka", zam iast 
fiołków". Po zł 40: Om ega, zam iast 
kw iatów  n a  grób Hanki. Po zł 30: Jur, 
W irgo, K iepura. Po zł 25: Wig. Po zł 20: 
„3J", Judek, bobo „KK", m edyk, b a b u ­
nia, zawi, Folwark, D anuta, Polonus# 
Nov, Las, Mak, Ryś, Leszek ; Cimek. 
Po zł 18: Brodaty i S-ka. Po zł 17: Za 
obrazki. Po zł 15: „I piętro", August IV, 
Cewol. Po zł 12: Kmicic, G rupa Rafał. 
Po zł 10: „Bolita", Sukno, Jan, Lam pa, 
Tom asz, Prof. Milach, Sokół, Mur, Dak, 
Bezimiennie, Edek, Kubuś Maj, EC, 
Antoś, G azella, Iko, Anka, Pagaj, Kro­
kodyl, Krasne, Sowizdrzał, Oflag, So­
w a, Gezet, II piętro, D ziadek JG, S n a  
pohybel. Po zł 9: P olska zw ycięża. Po 
zl 8: „SS". Po zł 7: Kundzia. Po zl 6:
„L Zegar", Pantera. Po zł 5* W ładzia. 
Jan, O ksiutka, IV bij, Damulewicz, Ha-

jednanych" przywódców: nie myślcie, 
że sam i jedni jesteście w Polsce, licz­
cie się z innymi, s ta ra jc ie  się d o g ad a ć  
d la  dobra  Polski z tymi, co są  n a  p ra ­
wo od w as i z tymi co są  od w as po 
lewej stronie".

NARODOWE

polski pomnik o tacza szacunek, niech 
zna jdą się ręce które dopilnują obok 
niego czystości i czasem  um ają kw ia­
tem; niech nikt n igdy nie używ a n a ­
rzuconych nam  przez okupan ta obcych 
nazw  ulic. niech w szyscy mężczyźni 
zdejm ują kapelusze przed grobem  
N ieznanego Żołnierza. To wszystko nie 
sa  drobiazgi — na takich d rob iaz­
gach  buduje się dum a, patrjotyzm  i si­
ła  narodu".

xz

lina, Mizantrop, AM, Zbiorowo, Pewny 
zwycięstw, Ape, Sowa, ZM, Szewc, M a­
leństwo, Sowa, SK, Etot, Sowa, Hebel, 
W, X, Osika, W iara. Po zł 4: „SS". Po 
zł 3: „SS", od Ludek. Po zł 2,50: „WP", 
Choinka. Po zł 2: znalezione, Szewc,
X — 1 RMK.

NA CELE SPECJALNE: „M atecznik"
700 zł. A neta 500 zł. W innica 300 plus 
300 zł. od AZA 180 zł. Dla Lusia 150 zl 
i cukier. P. Jur 140 zł. M elania 100 zł. 
Rodzina 90 zł. Po 70 zł: Irka, Kazimierz. 
Po 60 zł: „O dczytanie". Po 50 zł: „Ły­
sy". Po 45 zł: „Dąb", Jaksa. Po 30 zl. 
Miet, Korybut. Po 25 zł: RWF, O m ega. 
Po 21 zł: Bezimiennie. Po 20 zł: Cieć(?), 
Kops, Bryś i Tola, kpt. Sorel i syn, La- 
lu.nia, „Celowniczy 25". Po 15 zł: za  
Oświęcim od Zośki, pam iętnik. Po 12 
zł: „na 3". Po 10 zł: „AH", Bończa, 
Emjot, Ż, bezim iennie, L, Czytelnik. 
Po 5 zł: Kord, Czerem cha B. Po 3 zł:
Dodatkowo. Po 2 zł 50 gr: „100". Po 2 
zł: Kazik. Zbyszek — 3 ryzy pap ieru ., 
Paskarz — 3 chleby. Sklep — żywność. 
XY — 300 papierosów .


